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WIECZORNY ILUST·ROWANY 

znęcał się.„ 
• • 

Bił, mordował, katował 
• 
I 

kapitan, który hańbił swój Dlundur 
Dziś sformułuje swe oskarżenie prokurator 

Wa'1'szaws1ki kor.esp. 11Gońca" teJef.1 
W czOll'aj dor.osiłiśmy o rozp-oczęciu 

proce1su przedwko !kapitanowi PetruJewi­
czowl, oskarżonemru o ki:llka mocdów, 7Jltę­

canie 5ię n·ad. fołnierizami, ·Wydan·ie ro:zka­
zu bicia nap-otikanych żry·dów i t. d. 

Dzień wczorajszy upłynął na badaniu 

świadków, którzy potwieirdzitli · W1Szyst'kie I zdolny ido wszyistk1eig:0, do kaMej z'biro·dni. 
za,rizuty aktu o.~tka·r:fonfo. Ekspe;rt-p·syd1jatra zł.ożył opinję, w 

eh kt t 
. t , . . b ł ktMej st·wie.rdza, że oskarżony zid1a je so-

ua eryis yiczną ies op1in;ia Y' ego I b' n_· 1.. ~J. •• • „ 
l ż ,_ ' t p tr I . k ie sprawę ze wsiz~hu.au czyn•nv:s·c1 1 ies~ 

prze.:0 one.go Hap! ania e · U ·ewl'Cza., a- .. .„ p k „ · ~-· całkow 1c1e po.c•zyta.!.ny. 
p1Lana o 1uLntCK1ego. D „ .J • • 1 b' 1 

zis o gi0iuzime 1 rano 21a terze .. g1<>s 
Petrulewk1Z iest normafo)'1, a 'W"og6le pll'olkurator. 

11 lat nosiła noiyczłii w brzuchu. 
które zostawił w czasie operacji roztargniony chirurg 

Przeprowadzona operacja nie zdołała_ chorei uratować 
Warszawsiki korespondent „Goika te- w którym tkwiły pokryte rdzą J nej z gwiazd medycz;nych !'<>Syjskkh. 

fefonuje : . • . nożyczki\ 
1 

,. ' Chirnrg, przy tej spo.s·Olbności, 
W tych .d!Llach, w szp1talu ~?JiSkowym chiinmgicme, będąice niewął'PHwie zaszył 

w w.arszaw1e ~okonano 0iper~10J1 Jamy brzu przyczyną całej ch~roby. I swej pacienitoe ~QŻyc,zlki, kt6r·e po 11 Ia-
szn·ei1. na Zioaue l1ekairza woiskoweigo, do- Chora po opera1cji tach sitały się przyczyn•ą 
ktora W. K. I z.marLa. I śmierci, 

Podczas oiperatji, po ohvor·zeniu jamy Ja1k się okazuje, z prz.etprowaclzonego jednak w dągu całego czai.s.u nie przyczy-
brzu.srznej, stwi.erd'Z-0no ostry stan zapa.!ny I jwż po śmierci śledztwa, niały 

oraiz znaleziono / ~ 11 lały żadnej dolegliwości. 
ropiejący guz, doktorowa K. poddała się operacji u jed-

Komisariat żydowski 
w Charkowie 

Nowy pomysł sowiecki 
MOSKWA, 6 marca. (Wł. &hWba te!eg. 

„Gońca Wie<:.zO".rneg<>'1· 
W t)llOh dni.a.di w Beind}'Czorwie nrustąl>i~ 

ło otwude pie!l"Wszego, specjiailniie źy· 
dow1skiego komisatjatu poHcjł. 

Wszys.cy unędni<:y nowego kom~airfa­
tu, zarów.nio ,po~iojanci, jak i kanceliści są 
tydami. 

Sprawozdania t prace kom1~arjatu eą 
prowadz.oo.e w języku .tydowskim. 
;-t• „ 9 

t..--,::... - ~":.1: 

Panna Simona Maltre 
tegoroczna królowa Paryża 

I 

W przededniu rozstrzygnięcia 
Chamberlain jedzie do Genewy · 

LONDYN, 6 manca . (Wł. służ:ba teiJ.egr. dzielone. 
„Goń<:a Wieczorne~o"). l Faktem jest, że clou sytuacji mają 

Chamihe«"lain wyjeżdrża juko rano do l Niemcy. gdyż j eś.li zag.r,ożą niewstąpieniem 
Genewy, dokąd udaje się razem z Brian- do r ady, w razie gd!y1by p,01lislka została 
diem i Slktr.zyijskim. I przyjęta, ło wówiczas Chamberlain będzie 

Ostatnie głoisy pirrusy, omawiiające do- : mus iał .spne ciwić się kandydaturze Po1-
pU1Sizcze.nde Poffisik·i do iiady są zupełnie po~ l si. 

I 

Ten, który wydar~ Grenlandii taiemnicę życia 

I Znany duńsRi oa:cl~..:z ·pr ul.· L auge Ko.th, który o~wiedzlł 
. 4 marca ł,.ódź, aby wygłosit odczyt o Grenlandjl 

I , 

dn. 

Zgon znanego 
przemysłowca 

Warszia.W1Ski 1koresp, .,Gofl.ca" ite-lefo­
niuj.e : 

WC'zoraj w godzinach wiec'ttOrowych 
zmarł w War.szawi.e znany w , koła•ch ku­
pie.ckich m. Łodzi, znany prz~mysłowiee 
wusizawski Jakóib Pn;ewors:kf. 

Małżeństwo. które liczy 
razem 177 lat 

Pan „młody" ma lat 98, ,,pan• 
na młoda" 79. 

RYGA, 6 marca. (Wł. służba telegraf. 
„G01ka Wi.ecz."). 

Tutejsze pism-a donoszą, że wczoraj od. 
był się uroczysty ślub najstarszego w 
mieśclie obywatela Rafała Feldmana, któ­
ry według metryki Hczy sobi.e lat 98. 

Poślubił on 79-letnią żydówkę, która 
pielęgnowaba go w cza•sie ootat.niej cho­
roby. 

Feldman cieszy się zupełMm zdro-­
wiem, a będąc je.szcz.e dzieckiem, z.a rzą­
dów Mikołaja I, służył w wojsku r~yi­
skieó, według ówczessniej obowiąz.ującei u­
stawy lat 25. 
K'O'lllisar;a t ź·yicfowwslki 

Cisza na rynku 
walutowym 

Nikt nie kupuje i nikt 
nie sprzedaje 

W Łodzi w drniu d.zi,siejiszym pamuft 
prawie zupełna dsiz.a, W g,odz. pora.n· 
nyich kurs dolara wyno.sił 7.80 w pł~.ceniu, 
7.82 w orfdaiwain~u, przy znikomej Uołci 
tranzaiktji. 

Bank Polski oliairuje za dulary 7.58. 

I PREZDGIEŁDA W ARSZA WSK.A. 
LONDYN 37,01 
NEW-YORK 7,61 
PARYŻ 28,48 

SZWAJCARJA 146, 58. 

Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. ' 

Dolar w obrotach prywatnych 7,75. 
Tendencja utrzymana. 

GDA~SK: 

WARSZAWA 67,50 
Złoty 67,95 
Dolar 5,18 i póL 

nowy bisk up d jecezj i łu'ckieJ 
ks. dr. Adolf Szelażek 



2. GONIEC W,"ECZORNY ILUSTROWANY 

1 Nędza kryzysów gospodarczych 

Berlin w szponach prostytucH i narkotyków 
32 proc. dzieci się rodzi z chorobami wenerycznemi--Prostytutki. 

w wieku 12-13 lat. 7 samobójstw dziennie 
W1el1-::i l«yzys gospodairczy, przeżywa­

~y przez Niemcy od dłuższ~o <:zasu, po­
woduje w całej Rzeszy 

uędrzę mebyiwałą 
w tem państwie. 

W szcze1gólnie jaskrawych banva:oh 
wy~tępuje ona w większycih ooŚrodkach 

przemysłowycli i skiupieniacih ludzkich. 
Dane statystyczne, dotyczące BeriH.ia 

są wprost pnierażające. 
Błyszcząctlii bawiąca saę sto.ILca Nie­

miec hy]e na~zedmieściadi swyoh stra„ 
szliwą nędzę, szenącą d01koła z.a.razę, 
d10rnby i śmierć. 

W cią.gu 1925 ro'ku urodziło •ię w 

Nlemcze<:'h 
800.000 dzieci martwych. 

W siamym Befillnie umie«"a l t prł)Ceoł 
iniemowląt. 

Ba.dania, pnepirowadrone w Moabici!, 
najbiednierszej dzielnicy Berlina, dowie.. 
dły, że 18 procent dzieci w pierwszym ' 
coku sweigo życia, a 6 p.rO.Cent dzieci d.., 
4 roku życia wogóle 

nie widzi1alo mleka. 
8 procenrt dzieci żyje w m1eszkanoia<:ih 

do któryoh nie doohodozą pcomienie słoń­
ca i które pozibawfonc są ialld~ok~w!P.Jr 
oświ etleniia. 

32 procen·t dzieci rodzi się w Beclinie 
z chorobami Weo«yCIZDemł. 

Poza winą rodzk6w, niemałą przyczy­
nę stanowią okropne st06uin.ki mieszka­
ni·owe. W jednoiz!hów'kadi benińskich 
mieszka nfeiednoikll"otn;e po 12 osób. 

W takich wairunkaoh o jakiej'lrnlwiek, 
najibardziej nawet prymHywnej bigjenie 
mowy być nie moie. S1c01"'o raz zawita do 
takiej izby clwroba zuaźlliwa, gnębi l>ft 

kolei wszystkicdt mie:szka~e6w, 
W tei .strasznei nędzy, bez nadziei na 

aepsze jutro. nie wyitrxymuią. nerwy ludr..-
!kie. . 

W roku 1924, wedił!u.g oficjałnej staty­
styki w całyoh Niem<:%eełi, pO'PełnLono 'I 

nędzy 23.000 samobójstw. 

nLs:DCzącycth zdlrowie. .AJ1ikoho8, ilmk.aina, 
morfina - są spożywane pll'zez Berlin w 
01librzymich ilościach. 

Mlmo wysiłków policji po'kątny han­
del narkotykami kwitnie l daje handla­
rzom ollbrzymie doohody. 

Dawniej gram kokainy kosz-to.wał 3 
marki, obecnie 'kosztuje 16. To też han­
dlarze n84"kotykami zajmują łu'ksUiSowe 

mieisz;kania, ro2lb:ijają s.l.ę autami i !bły­
szczą po noonyicih lokaJach. 

WyinG\Wl pr"L'Yt~onyich cyfr, 
w której chwiffarni wpcos:t wietrzył się me 
cJhce, jest potworna. 

Dowod1zi ona, że przesilenie gospo&r­
sze, któ;re gnęlbi rów.olei :i nasze państwo, 
osiągnęło w repulbilice , niemiec'kiej s:tra­
s:iliwy re.ko~d. 

[Złodziej w skrzyni 

Student hersztem bandy złoczyńców 
ł 

Sensacyjna afera złodziejska w Budapeszcie 
Wie:lką sensację wywołało w Buda- spokcjn.ie powracał do swych przyjaciół. 

peszcii3 a.resztowanie pewnego słuchacz.a Po kilku dniach inny cz.łonek s.za~i zwra­
politechnik.i, nazwiskiem St.efa.n Makony.aii, cał się do ekspedrytof\8., który oczywiście, 
który już od kilku lat stał na czele potęż- nic złego nie prze<:ruwaiąc, doręczał mu 

, nej bandy złodziejskiej. ii.łodzi ci, a po skrzynię, pełną nakradzionych rzeczy. 
większ,ej części inteligentni złodzdeje Trudno przewidziieć, jak długo sprytni ci 

działali tak sprytnie, ż.e policja n.i~ był.a złodz.ieije pr<>wadzi1iby swe m.achina.cj>e, 
w stan.ie wykryć bardzo wielu dokona- gdyby nie przypadek, który położył kre.s 
nych prz;ez n.ich kradz.ieży. Aresztowany ich przestępczej działalności. Mianowieta 
Hakonyai z;enał, że w celu przeprowa- razu p.ewnego, kiedy w skrzyni znajdował 
dzenia kradzieży schowali jednego ze zło- się sam Makonyai, okazało się, że po wy­
dziel do skrzyni, którą oddawaH na pri.e- I ładowaniu z.nalazła się skrzynią pod lic7-
chowanie do jakie1jś firmy ekspedycyjnej. nemi, niezmiernie ciężkiemi innemi pakun­
Zł-Odziej br.ał z sobą do skrzyni zapasy tv- kami., wobec cz.eigo nie mógł się Makonyai 
wności, papierosy, n.a.rzędz.ia złodziejsdcie w żaden sposób prz;edostać do składu. 
i t. d. Skrzynię składano potem oczywi- Chcąc nie chcąc, zmusco.o:y był siedzieć 

śde wraz z innemi pakunkami w składzie tak długo w swej kryjówc~, dopóki. pozo. 
ekspedytora. Kiedy wieczorem skła$ł mm- st.aiłych skrzyń nie przen'iesi·ono na inne 
knięto, złodzi·E!j wydost.aił się ze skrzyni, miejsce. Nastąpiło to jednak dopi~ro sz6 -

zr~widował sz,cz,egółowo cały skład. a co, steio dnia, a Makonyai był w6wcz.a.s już 
zdaniem jego, posiadało większą wartość ' tak o.słahiony, że~ ni.e był w stanie wydo­
ułożył w swej skrzyni. Skrzynię następnie stać się ze składlu. Maikonydego nie­
z.aimknął, a sam schował się gdzieś w ką· zwł.octni.e ue-szt.owano, a obecnie policja 
cie. Ran-o, kiedy skład otw.a.rlo, wydostał usillni.e posruku';e i pozostałych <:złonków 
się niepostrz.eżen.iie ~ą swego ukrycia i tej sprytnej sza.fk.i. 

Oblfozenia za rok 1925 n.ie są jeszcze 1 

'5!otowe, aJ~ licziba samobójstw ma bvć . 
pczerażająca. 

• • 

Wl\ZnB dla WSZYSTKICH W l!'l'udniu 1925 r. w samym Be:rlinie 
popełniano 

7 samobójstw dziennie. 
Na nędzę wskazu ją również śrndlki, u 

tywane przez samoib6i<:6w. Poz;bawia'1o 
się życia 

w sposób i.afta6gzy: 
smur, pociąg, 4 piętro, fale Spll'ewy, za­
trucie gazem świetlnym. 

Na tle nędzy szerzy się pirostytuaja. _,. . 
Przed wojną notowano w Berdirue 

30.000 prostytutek. 
Obecnie niepocfobna na wet o'kireśl!ć 

Hczby kobiet sprze·da1żnyc1h. Zn.a;duJą si~ 
wśród nich dziewczęta w 12 do 13 ro.ku 
tycia. 

Krzewi się pnytem w niułydia.ny spo­
· SÓb 

używanie narkotyk6w 

Jak się teletonuie 
-w różnych .krajach -

Jakkolwiek w z.asa.cizie jest telefon 
wszędz.ie i za)VSZe tym. samym ap.aratem, 
tern nie mniej jest sposób posługiwania stę 
telefonem u różnych narodów rozmaity. 

W Abisynji nie wono np. wprost tele­
fonować, ale należy temat rozmowy Łel-e­
Ionicznej podać na piśmie specjalnemu te­
lefoniście, który następnie sam rozmowę 
us!: utecznia, 

W Japonii telefonistkami są młode, ho 
zaledwie około 14 lat licząe·e, dziewcrynki 
(t zw. moszi-moszi); rękawy ich kimon 
muszą być podług przepisów U(zędowych 
krótsze i wębze, niż pozostałyeh japonek. 

W Turcji obowiązki telefo11istek pełnią 
przeważnie grecl':ynki, tydówkł i orm,b.nk.L 

W Rosji, w m)"Śłl odnośnych przepisów 
władz sowieckich, naJeży do telefoni~tek 
zwracać się ze słowami: ,,tow.a.ny.szu" lub 
,,obvwatelu0

• 

„„„„„„„„l:l'm„„lm;lllll„„„„„„„„th1 • ~LE 

ÓEZPlATNE OGŁOSZENIA ·w ,,GOŃCU". 
!!! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia. ·!!! 

Bon na bezpłatne ogłoszenie. 
~ ! 

~~~~a1~-----

Administraoja „Gońca Wieczornego-, ul. Piotrkowska 106, na .niniejszym 
bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyraiów. 

-Nr. __ _ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

r 
Dokłada1 aclres: -----------------"!""""--
Ogłoszenia naleiJ przJnosłć ·TYLKO OSOBISCIE. Codziennie „Goniec" 
drukować będzie, · według kolejności aadania, po 150 be1p łałnych 
ogłoszeń. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki, nie będą 

~amieszczane. 

Nr. 10. 

liońska bitwa 
na granicy 

PrzemyJnicy chcieli 
uniknąć opłaty cła 

czeskiego r-

Jeden z kontrabandzist ów 
został zabity 

LWóW, 5 mair.ca. - Do dyrek~i ceł 
we Lwowie doniesiono wczoraj w poste­
rUlllk.11 gtraniczn<e.g-0 koło Upnky Wiefilciej 
(powia•t żywiiec) o dłwgotrwałeij k a•raMno­
w·ei wiaJ.ce, jaką musiała 1Stdczyć s.tra.ż ~-ra"' 
nkzila ceJina z przemytnika.mi rrze.pędza­

ją.cemi do Crech taibUJil. koni. Aczikolwiek 
wywóz kooi z Polski do Czech jest dozwo· 
lony, przemytnky chcieli uniknąć opłaty 
efa czeskiego, ro„poczyin.ają<: w ostatnieh 
ezasa·ch transport koni ~<> Cz.ech <kogą 
nielega1lną na widką slkaJę. 

Straiż ceJllla odciI1Jka l:ipnickie~o zaata~ 
kow·ala bandę przemyitników, zło.~oną z . 
sześciu l'l.lldzi, kit6rzy jadą.c konno pędzi.Ii 
przed robą ta..buin koni . W cz.aiSie wołki 
został zabiły je<len koń i cały transport 
został cofnięty do Polslki. 

Naistępneij nocy usiłowali ci sami prze­
mytnicy przeihyć gnnicę. Wywią.zała się 
znowu ka•rabioowa walka, ·w irez.ultade 
które.i banda. z.ositała odparta. W czasie 
odwrotu dostał się w ręce st-ramilków 
pnzemytn.ik Lgnacy Kwpczyk, kł6ry zranio­
ny zma..rl' w kilka :!odzin ip6żniE'·i 

Tajemnicze 
materie wybuchowe 

pod oknami ojca zamordÓ• 
wanego na cmentarzu łycza• 

kowskim 
LWóW, 6 marca. Sprawa znałe:zńe~ia 

pod oknami ojca niedawno zamordowane­
go n·a cmentairzu łyczakowskim Makolon­
dry puszki, napełnio.nej subs-tan.cją wybu­
chową, zaiezyna przybierać kształty bar-
dzo \a}emnicz.e. . 

Wczoraj znalazł Makoilond'ra ponown:e 
obok swego domu pa.kiiet, napełniony :nie­
znaną suibst.a·nicją, którą policja oddała do 
zbad:atl!ia. wojskowemu pyroteC'hnikowi 
Langiewiczowi. Jak się d-0wfo.duj.emy, ner 
czoznawca woj,kowy usfalił, że mwartość 
p lciietu jest dynamitem. Policja . śledcza 
j.est .z.a.jęta ta }emnką pochodzen~a lego ma. · 
terjauł wybuchowego. 

20.189 kinoteatrów 
jest w Stanach Ziedn. 
Pisma amerykańskie do·noszą, że we­

dług danych statystycznych było w roku 
ubiegłym w Stana-eh Zie·dnoczonycb ogó· 
łet1 20,189 klnematogr.afów. 

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH. 
- Po raz pierwszy w Łodzi. --

„ M 8Ci Ste w· piekle" 
10 akt. przygód słynnego siłacza. 
w roli $!łówne 1 : MACISTE i znana 
p1ęknośc HELEN" SANGROS. 

·APOLLO • .; APOLLO 
DZlS - :_ DZIS 

Po raz pierwszy w Lodzi 

Golcy i Skarby 
farsa w 8-miu częściach 

Pat i Patachon 

CO RSO •• •• 
~118.l~~· 

Od dnia 5. lłI 26 r. 

Za cenę klejnotow 
detelt tywn dramat w S czi;:śc111ch v ży­
cia amer Tniljarderów W r llli $116Wnęj 

- k ról de tektywów F OX. -



Nr. 10. 

Goś6: - Co pani gra 7 
Stara panna, któr.a usiłuje bić ;abaj. 

młodsza: - Mocl'li!twę dz.rew<:zęcia. 
Gość Il (do siebkl: - TeT>a'Z się nJ.e dzi­

wię dlaczego ią tak niiemiłosiarue f.a.ł­
szuje. 

Pieniądze zapłacił 
mieszkanja nie dostał 

i czek;1, ai policja zbada tę 
sprawę 

Pt".zed 1ki1iku mi-esiącami do n.iej.aJdego 
Jana Kaoezorow.sJd-eigo., zamieS!Zkałego przy 
ul. Dąbrow:skiej 18, z.głosił się mies2lkaniee 
tego.ż domu Józef Wasilewski i o.świad­
czył, że potmebuje obecnie więlmze.go mie­
SZJkania, więc prosi Kaoezorowskiego o u­
stąpienie mu swojego. 

Kacz.orowsilci ~odził się, umówili się 
więc :znaijom:i o cenę i bezpo6rednio po 
rozmowie W asiliewiski Z&jpł1ad.ł wymd.e· 
niemą sumę. 

Ponieważ Kaczorows'ki zastrzej?ł się, 
iż wy.prowadzić się DlO'U dopiero .za, dwa 
tyigodnj,e, W.a.si1ewski cierpliwie -czekał, a 
po terminie., począł codzi.ellnie na<:hod'Zić 
sąsiada, pytając go kiedy opróżni miesz­
kanie. 

Podczas jednej ?; takich wizyt wybu­
chła między sąsiadami o.stra spne<:zka, w 
trakcie której Wasilewski kategorycznie 
.zażądał mi.eszkania lub zwrotu pieniędzy. 

Lecz Kaczorowski nie spieszył się zbyl­
ruo, ani z jednem ani z drugiem. 

Udał się więc biedny w~mewski do 
policji i zameldow.ał o wsz:yS!tldem. 

Myśfał, ie teraz niechybnie odzyska 
swe pi-eni'ldZJe, lecz spotkał go srogi za­
wód. 

Kaczorowski bowiem zaprzeczył jaknaj­
kaitegoryczniej, jak01hy otr.zymyw.ał od 
WasHewskd-ego pieniądze, policja więc 
wsz.; :. „!a dochodzenie w foj sprawie. :i;~ 
~asilewski będzie musiał jeszcze czekać 
nim rozt.rzygną się losy jego pieniędzy. 

-ari-

Informacje o wszystkich tir­
mach w Łodzi zawiera księga 

„Podręczny rejestr handlowy" 
W tekście do 200 oryginalnych 

faksymilJi podpisów wykonanych 
kliszo wo. 

Cena 30.- złotych. 

Żądać wszędzlBI = Żądać wszędzt1t 

9. 

Tragedja, jakich wiele 

Wychowała ·ą ulica • 
I wykarmił głód 

Tragedia kobiety, którą pochłonęło bagno życia 

Dwukrotnie popełniała samobójstwo 
Niewesołe miała życie Kazimiera Ku­

cryńska 

Była dzie<'kiem ulicv, która ją wycho.. 
wała i wsączyła j2d d? jej biedm·ego ser­
duszka. 

Pamięta, MY była matem dz.ii.ecldem. 
Ojciec :iałogowy alkoho!ik, cały dzień 

przebywał pi.z.a domam 
Gdy wt~"ał wieczor.?m. Ml w potwor­

ny sposób n~a żonę, zahukaną cichq ko­
biecinę, klón dzień cały s.edz1ał . .c. zgarbio­
na nad n.aszyT'ą. by na obiad :lh siebi-e i 
dziecka za1 t·bić kil1ka groszy, któt e v•y· 
dmerał !ci mąż 

Kazi.a. pamięta te sceny. Pamięta, jak 

' 

płakała cicho. „-~edząc w kąciku, lub wie'l­
ki,emi p r z e ·s t r a s z o n e m i oczę­

tami patrząc na czerwoną, obrzękłą 

twarz ojca, w jakiemś zadetrz;ewic:niu ka­
tując'?go matkę, d1żała na eałem cit:?łe, bo­
jąc się, h~ jej nr,e zauważył. 

~mutne to oył~ życie. 

A potem, gdy r-ewneg~ razu ojcie-: przy­
szedł do domu tal< strasz.nie pitany · upadł, 
a }a'cyś ludzie zabrali go do szpital~ . skąd 

iuż nie pcwrócił. 

A wkrótce potem zmarła równi-et 
mat'ka. 

Kazia miiała wówczas lat 7. 

Traktor~czołg 

T.rytony przy kolumnie krola Zygmunta 

Zaopiekowała się nią sąsiadka i liua­
ła pomagać sobie 

w gospodarstwie. 
Gdy miała lat 10. posda między obcydi 

lud'Zi, taka mała i głupiutka, poszła, by za~ 

'obić :ia 

kęs cocbiennego chleba. 
Pn kilku la!ach wstąpiła do fabryki I 

tam po raz p!erwszy 
poznała życie. 

Widziała, iC1I; tyją jej starsze koleża:i· 
ki, gdy po sk<'ńczonej pracy w fabryce , 
wesołe i roześmiane spotykały się z męt­
czyznami 

Mała Kazia nauczyła się 
pić, 

nauczyła się bawić. Sama była na ś~eciie 
i n1kt ni-e podał jej ręki, by wydobyć !ą z 
fogo bagna, w którem grzązła, nie rozu­
miejąc nawet co czyni. 

Mi.nęło kilka lat i Kazia, obecnie iut 
18-letinia dziewczyna, 

straciła po!i8dę. 
Przyjęła posadę .służącej u B. na Sta­

rem Mieście 12. 
Pragnęła zerwać z dotychczasowem ży. 

dem, które prócz bólu i zawodów nie da­
ło jej nioe. 

Przykładała się od pracy, chlebodawc 
byli z ni,ei nadzwy.czaj zadowoleni, lecz 
niedługo trwał 

jej spok6j. 

Dozorca domu dowi,ediiiiał się o jej da„ 
wnLejszym trybie żyda i o.powiedział pa:ó· 

stwu B. 
Kazimiera Kuczyńska znowuż 

straciałposadę. . 
Głodina i zziębnięta błąkała się po uu„ 

cach wielkiego miasta, nie chcąc za ta.dną 
cenę wródć do starego żyda, a naw·et stC>-< 
czyć się niżej, 

iść na róg.„ 
na ponieWterkę. 

W środę poczuła, iż niie ma już Ml. Za. 
pragnęła skończyć. 

Dobrmęła do apteki, gdzie kupiła 
buteleczkę jodyny. 

Po piętnastu minutach już jechało za.­
alarmowane 

pogotowie ratunkowe. 
Wypompowano denatce żąłą<iek i po.' 

zostawiono na miejscu. 
Lecz Kuczyńska już nie chciała żyć. 
Nie chciała wraicać do t-ego życia, kt6· 

re tak nielitościwie się z nią obeszło i taik 
szyderczo jej figę pokallało. 

Za użebrane grosze kupiła 
essencji octowej 

l w bramme domu przy ul. An<l.rze}a 35, po­
wtórnie targnęła się na życie. 

Pogotowie ratunkowe odwi-0tzło ją w st&< 
nie groźnym do szpiitarla św. Józefa. 

A w książce codzi,eillllych wypaidk6-w 
ul<azała się taka sucha lakoniczna wzmia:n­
ka: -

- Ka'Xim·iiera Kuczyńska. Bezdomna. 
Zamach samobójczy. -
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UWODZICIEL. 
Sędzia śledczy: - O co oskarżony? 
Policjant: - O uwi-edzeme trzystu. •• 
Sędzia: - Kto?! On?I 
Policjant= - Kur, panie sęd:z:io, z kur. 

nika. 
Sędzia: - No, C'hyba, że tak. 

• • 

Przed są.dem 

Kupić, znaleźć dostać czy ukraść , 
Istnieją na świecie cztery sposoby po-

większania inwentarza ruchomego: 
1) droga ku.pna, 
2) dzięki podarunkom, 
3) przez znalezienie, 
4) za pomocą przywłaszczenia. 

Jeżeli chodzi o kupno różnych przed­
miotów, to w dzisiejszym czasie z.jawiskn 
to nie jest bardzo popularne. 

Kupić prz~ż można tylko za pienią­
dze, a pieniądze tak trudno obecnie .7.do. 
być. 

Sposób więc ten nabywania własnośei 
stopniowo w lodzi zanika. 

Is-tnieją nawet tacy prorocy, którzy 
twierdzą, że ten objaw społeczny wogóle 
MF' •• 

niedługo zniknie. 
Czy mają rację ci prorocy w swych 

przewidywaniach - trudno orzec, jednak 
życie obecne w Lodzi po.twierdza iclt 
smutne przepowiednie. 

Sklepy i zakłady handlowe zieją pust­
ką, a z wyjątkiem wierzycieli i żebraków 
nikt z pubUczności do nich nie zawita. 

Niekiedy udaje się powiększyć ilość 
swego inwentarza domowego dzięki po­
darunkom od znajomych i przyjaciół. 

Muszą jednak istnieć dla tego faktu 
specjalne warunki. 

Należą do nich w pierwszym rzędzie: 

Krwawy trójkąt małżeński 

imieniny, urodziny. ślub, przyrost na tu­
ralny członków rod.ziny, rocznice pożycia 
małżeńskiego i inne podobne uro-czvstośoi 
familijne. 

Zaniordowany niąż 
ztnart"7ycilvvstał 

Niestety, imieniny jeden człowiek mo- I 
że sobie wyprawić tylko raz do roku i 
niezbędne są przytem zna<:ztre wydatki, 
których nie przewyższa wartość prezen­
tów 9trzymanych. 

Zbrodniarze zamordowali przez omyłkę przechodnia Uczta uroczystośd rodzinnych podą!ll 
za sobą również tyle zabiegów i klo.po­
tów, że ze wz.ględu tylko na otrzymanie 
podarunków przeważn~e nie opłaca się 

Jewdod1a Jarema, lat .30. majętna 
włośdan'ka W1Si Zamczyir.ia w poW'!eC'lP 
na<lwór.niań.s'kim, będąc mężatką, utrzy. 
mywała od dłuższelj.fo <:zasu 

stosunki miJosne 
z są5fadem 25 ... letnim Malk:symem Macin.­
'kiem. 

Pondewa:ż ntlfość ob10jga poczęła WP 
wsi budzić komentarze, z powodu czego 
Jaremową ,spot1~kały 

nfopr-zyijemne prrzyftyki, 
IPOstan•owiła ona zigład.dć ze świata .nie­
Wy~o·dmego 50-letaiiego męża i następnie 

połączyć silę z pl'l2"Yjadelem. 
Zbrod.ni<:zy plan, uknuty wspólnfo 

· dojTZał onegdaj, w którym to dniu mą.ż 
Jewdo-chy wytbrał siię z wizytą dlO zn:aio­
me go we wsi sąsiedniej. Kochankowie t2• 

czaili się około godziny drugiej w 
nocy w rowie p.rzy szosde i uztbrojeni w 
fomy żelazne, oczekiwa:l'i jego powrobtJ 
Rzie-czywi5de przed 3-cią zamajaczyła na 
szosie ia!kaś po.stać. 

- To on! Jui idzie - szepnęła towa­
trzyszowi Jarem.owa. 

- Birmy razem! - tylko mocno! -
'dodał otuahy Zihrodnfairz Maoinek. . 

PO'Czem, gdy idący szosą mł)żczyzna 
zibliżył się ku wim, wyiskoczywszy nag·le z 
r·OWU napadli na nie:go i kilku sr!ilne\Dll U• 

derzeniami 

I roizłupali nieszczęśliwemu wieśni.alkowi 

I 
czaszkę, 

1 
ubijając go na miers.cu. 

Następnie pozostawiwszy trupa na 
s21osie para kod1an1ków peW!lla, że za,biła 
Lesia Jaremę, oddaliła się z mi-ejsca Z'ha-o­
dnii, udając s.ię do domu Jaremowej. 

W momen.cie jednak, j!dy drzwi domo.. 
stwa Ja.remów oitw.teuli, alagle przed nimi 
ukazał .się 

zupdniie zdróW 

ich świętować. 
Zdarzają się jednak-ludzie, którzy ry­

zykują i w tych wypadkach. Oto wczoraj 
spotkałem mego starego znajomego. 

- Dzień dobry. 
- Serwus. Co porabiasz? 
- Nic, jutro przekonam się, kfo jest 

mym prawdziwym przyjaciel~m 

- W jaki sposób? 

mąż Jaremowej, który zauważywszy 
rę, począł im wyrzucać · 

nocne wyciec2'Jki. 

Pa.ra Zlbrodniarzy przeraziwszy się 
weig,o „nnehoszczyka" 

- Bardzo prosty. Są prteciei moje 
pa- imieniny. Wysłałem wobec tego zawia­

domienia do wszystkich znajomych. Praw­
, dziiwy przyjaciel napewno kupi mi coś na 

ży- ; pamiątkę. 

wpadła· w futję 
i pnebiegłszy wieś z krzykrem, zaafarmo­
wała sąsiadów, zdradzając się wyrainie. 
iiż „ooś niezwykłego s·prowadziło ,go z po­
wrotem na ziemię. 

Zawiadomjooa o wypadku policja, idąc 
szosą ku ws.i, z.nalazła na szosie trupa 
66-letniego Jakima Iwa.nis'zczuka z Dobre. 
Iowa, którego z.'brodnicza para 

P1"ZeZ pom~ę zamordowała. 

Zbrodniarzy, kt&zy sami się zdema. 
skowa·li, aresztowano i -0sadzono w wl.ę­
ziiealliu.. 

- Wątpię, czy znajdziesz wobec tego 
wielu przyjaciół. 

- Tak myślisz? Zresztą przekonam 
się. Bardzo przydałaby mi się naprzy­
kła,d srebrna papierośnica, 

- Mnie równiei, - rzekłem - cho­
ciaż nie wyprawiam imieni - i pożegna­
łem „dowcipnego" znajomeizo. 

Znajdować zgubione rzec7y może tyl­
ko człowiek, który ma, jak to się mówi, 
szczęście. 

Nr. 10. 

NAUKA. i WY<;HOWANlE 
STUDENT 

uniwers. warsz. udziela lekcji w zakresie 8-mia 
klas. gimn. przyrodniczo-matematycznego. Warun­
ki bardzo dogodne. Wiadomość: ul. Mai;!istracka 
4 m. 4. 89-1-n • 

STUDENT 
rutynow.a111y knreiJ>Ctytoir. udziel.a lclocłl p.rzyS!OO­
sał:>la do egzam~nćw. Wiadomość: GdatiSka 35- m. 
7, m1.e<lZY p :z. Z a 5 l>O PC>Jud!lilu. 72-1-n 

LEKCJE LACINY 
u<l'zrefa l:Zrael Librach. Cei1ti1el111Jan·a 87. front III ti. 
KwaliifliOCaoje plerw&rorzeid·OO. Ceny iprzystępne. 

55-1-n 

STIJDEN1'KA 
wyższych seme1rów htumandstyikl OOJzłełia lekcji i 
korelJ)etyejl w zalkr~!e gmmamum. Si>ecłalność 
poJ<Sk~. kurs klra5 siiódrrneJ i ÓSll11eJ. Ceny wz.Y'SłeP­
ne. Cescteilatfana 75. m. 7. mle<lzy 2-4 ~p. 54-1..n 

POTRZEBNY 
naucz:yciel (elka) języka francuskiego do dwuna. 
stoletnl.eg-0 chłopczyka (poczaitkil na 2 godziny 
tygodn. Olvty „Francuski" do „Goóca''. 78-tn 

SPRZRłlAZ i KUPNO 
DO SPRZEDANIA 

plac 40x80 kwadT. łokci na uHcy 1 Mad.a. Cena 
3.000 zit. Blriżisz.e info.rmacje Wólcz~rsta 116 w 
skleoie pierka,r&kJ!m. 59-1-h 

DO SPRZEDA:ofiA 
dom hub j.edlna ~wal'>ta. MIOO cały 22 mlC'szJk~. 
mmowany. w okolicy Górnego TY'U:iru. Wfado­
mość: KlilińsJdego 246, KOlllJ-0rowsk!i. 52-1-h ,, 

SPPRZEDAM 
plac w o.koJicy Oór.nego tYTiku dwu na1ro1.11i,y, Ce­
ua od umowy. Wiadomość Kiliflskiego 246. :komo­
row~. ITT~~ 

SPRZEDAM 
cześct samochodC>we: 4 kofa z lt'lll11aml t ~o.rje, 
tlómnik, wachle z powodu braku pracy za bez­
cen. Komorowski Feliks, Kilmsldego 246. 50-1-k 

SPRZEDAM 
nane<IZllA ś!:mc;arSi'kiie za 150 zł.. opr6tez lcJtk.alu, a 
mo.że być wiszyist'ko raz.em w śródlmddciu. Wla· 
ck>toość: Pomors•kia 117. sacteci tytoodowy, 49-1.k 

SPRZEDAM 
tanio pianino w dobrym stanie. 
Piotrkowska 25 m. 30. 

Wiadom<>ść: 111. 
100-lk 

WIELKA WYPRZEDAŻ 
konkurencyjna od A do Z. Firma „Zygmunt", ut 
Piotrkowska 67. - Towuy gaJanteryjne. Na 1kła­
dzie wielki wyb6r palt gumowych i impregnowa­
nych. ' 105-3k 

DO SPRZEDANIA 
kutnia polowa i narzędzia ślusarskie mało u!Jwa· 
ne, cena przystępna. Fr. Kolcz~ki, Pomorska nr. 
125. 36-1-k 

KUPIŁBYM 
etażerkę do książek. Hirszfeld, Pdska 29. 21-1-k 

OKAZYJNIE 
do sprzedania plac 65x40 łokci w Mary1inle, na­
dający się na letnisko. Jan Markdewicz, ul. Fijał­
kowska 13 m. 7. 98-1-b 

OKAZYJNIE 

Tragedja w domu tir • . 60 pr~y ul. · Cegielni;nej 

Właściwie nie dlatego, kto zna.jduje 
pewną rzecz, że ma sz-częście, ale dlatego 
ma szczęście, że ją właśnie znajduje. 

Szczęście jednak jest dość rzadkiem 
zjawiskJem, a tembardziej rzadką jest zgu­
ba ,,•arto~iowego przedmiotu. 

do sprzedania: kredena, łótka i krzesło dziecinne 
1 oraz kozetka. Wiadomość Pomorka nr. 19 m. 13. I Przyjmuję 2-5. Także uczeń 8-ej kluy poszuku-

je lekcji. 99-1-k 

Po raz drugi ucieka od życia 
Gdy trucizna zawiodła. po~iesił · się 

Pn~dw-cz0iraj .. d~iósł . „Goniec Wie- Na zadawane mu prze.z żonę pytania 
czorny o tra.geidi1, 1aka się it"01ZegraJa w ni,c nie odpowiaidał, a gdy po.stawiono 
mieszkaniu ta.pkera • dekoratora Sailomo- 1 przed przed nim koJację, oś·wia·d-czyl, t,-e 
na Ka.raibanowa, przy uJ. Ce~eJnianej 60. I będzie jadł za kil1ko, ma.nurt, ,gdyri mUiSi 

P. Karra.bainow, kitóry się wówcz.88 tar- I wy~ 
.gnął na swe życie, wypijaijąc więhzą Hość 
esencji, po pomocy lekaTskiej cz:uł się zna-

n.a podwórze. 
.Mlcęło jedn.aik d1uii.szy dkires 

Jednak, jedna z mych znajomych mia­
ła w u·b-iegłym karnawale wyjątkowe 
szczęście. Na każdej prawie maskaradzie 
los przysparzał jej możliwość znalezienia 
wartościowego przedmiotu. 

Raz znalazła ładny japoński wachla­
rzyk, za drugiem razem śliczny złoty kol­
czyk, innym znów razem emaliowaną 
broszkę. Okoliczności sprzyjały jej do te­
go stopnia, iż na ostatniej maskaradzie 
podczas tańca o wło 

LOKALE, lllE~ZKANIA. 
. MIESZKANIE 

do 005.taipienfi.a na ut Olów~J. Bll!rżis;za wtado­
mość: Wólczańska 116, w ipi'elkarnJi Ewich. 60-1-m 

DO WYNAJĘCIA 
pok6i1 umeblowany z utrzsrna!lliem lub betz. Na­
rutowfcza 56, ·J>OIPTZ. ~a. ILI Pętiro. lewe 
drzwi., od 12-Wi do 4-łieli. 58-1-m 

POKóJ 
dwuokde-my fronrowy, umeb11Q1Wan.y re ooobnem 
wedściem ł lllt1"zyman1em iub bez soli<llnem:u l7J!'a~-
1'i1Cie do wy•rH11Jęda. Nowo-Tar a 7 m. 8 7 • 
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Wiosna 1926 
w Łodzi 

{wąż) Wiosna fe t porą roku, o której 
poeci ~ właściciele składów towarów let­
nich mówią z uwielbieniem, handlarze wę­
gla, mężowie i ojcowie z przekleństwein 
i żałością w sercu. 

Na wiosnę panie zaczynają chorowa6, 
by przekonać mężów o konieczności wy­
jazdu zaj!ranicę, rząd podwyższa cenę 
pasziportów, a maigiistrait redaguij.e obszer­
ne komUJD.ikaty o podjęciu robót sezono­
wych. 

Ożywcze promienie wiosennego słoń­
ca, które od dwuch dni, antydatując wfo­
snę kalendarzową zawitały do Lodzi, nie 
będą mogły rozweselić naszego miasta.„ 

Bo i cóż mogą one dla nas zdziałać.„ 
Nie będą mogły porazić radnycl1 miejskiich 
i zmusić ich do dymisji, nie poruszą war­
.sz.ta tów włók.iiein.niczych, nie rozgrze,ją U· 

rzędników w biurach wypła·t zapomóg, 
nie zastąpią nam drogiego garo i droższej 
jeszcze elektryczności, nie stopią należno­
ści podatkowych i nie dadzą się zamienić 
w kantorze wymiany na dewizy po kursie 
dnia„. 

A jeśli nawet dzięki ożywczym pro­
mieniom słońca będziemy miel! urodzaj 
to i wzmoże to tylko wywóz zb<>.ta zagra­
nicę, a temsaanem dr-Oiy.znę„. 

Mile się wita wiosnę, gdy się ją ma ~a 
co witać, „.lecz wszak JYfos.na tegoroczna 
nie potrafi nawet rozmarzyć sekwestra­
tora podatkowego.„ 

To te! słusznie mówią łodzianie, iż 
wiosna tegoroczna jest belJWalutowa. 

Nikt nie wie dnia ani godziny 

Bezimienna . tragedia 
Atak sercowy powalił go 

na bruK 
W czor·aj, o godzi.n.i.e 11-e.j w1eiczorem, 

przed bramą dom.u przy w1. W schodmieij 31 
zebrał się ol1br.zymi tłum. 

Kiliku Lu.cizi próbowało prizywróclć do 
pnytomnośd, jaikiiegoś nędznie odziane.g.o 
męż>czyznę, kitóry .z posiilliałą twarzą i 
pmewróconemi w słuip oczyma;, Lea.al na 
ziemi stężały i bez przytomności. 

Ok·a:ZJUje się, iż nie.z.najomy UfPad.ł na.gJe 
na ulky i zo.sta.ł pirzez prae.cho.dniów prz,e­
niesiony do bramy. 

W zakładzie pod ,,BuldOgiem" 
okradła piękna blondyna przybysza z prowincji 

Lokal był pięliny, kawa wyśmienita._ lecz przyjęcie za drogie 
Ra:z: do roku na własne· imieniny p. K~ 

zimittz J-ski, obywaitel zielllIBki z pod Ol­
k·m5za, pr.zyijeiżdż.a .zabawić si.ę do Wa·r­
szawy. Zawis~ za:trzyunu1}e się w hot:eJ.u 
„Wiedeńskim", <:o zr~bił i tym razem. 

W-czoraij o g.odz.iillie 10 wie·czorem so­
lenizant wy.szed1: na miast.o z wynmym 
zam.tarem s2Jtllkania 

awanturka miłosnej. 
W pobliżu ulicy Chmielnei, wpadła mu 

w oko w5tpani-ała blondyn.a, uihra.na 
w futro fokowe. 

Ziemiacin z.aistana•wiał się właśn-i•e, jaik­
by tru zacząć rozmowę, gdy Lfa.f prz'Y1S-z.e<il 
mu 'z !Pomocą. Blondyna upuściła pa.ratSol­
kę. 

Po chwitli ma_fomość była Zlt"obiona. Pię­
kna w<airszaiwianka zawiodła ula:chcica do 
., swe g.o" mi es zrkania 

przy ulicy W"ufok 15 · l Wytłomaczono mu, że w domu nr. 15 
Solenizanta zdzi'Wił przeipy·ch LoikaJu, 

1 
przy ulicy Widoik mieści się dom „pod· 

mies.zczącego się w swteryni.e. ści.any wv- I chodowy" niejakiej Salomei Batorowej. 
łożone mozaiką, meible hoga:to wykiełane, 1 Spe.lunJkia t..a jest znana jako zak.ład 

mnóstwo barwnych podttisizek. „pod buldogiem", 
Na stol:e zj1awiła się kawa, liikiery, ko- a·l1bowi·em finan1Sujie ją pewien kupiec, po· 

niak. Blondyneczka była ta1k upne1jma, dobny z prnfhliu do tego gatultlkiu -czwo.ro­
ż-e go.ść rupełmie .zaipomnial o p-aJ.cie w nogów. 
przedpokoju i o portfelu wypchanym ban- Pan.ią Batorową areiszt01Wano. Oso.ba 
knota.mi. · ła twierdzi, że 

Rozm()Wa przecią.gnęła się do półlnocy. I zupełnie nie wie, 
Wychodząc, ipan Kazim1erz ucałował rą- gdzi.e mogły podział się pienią.dze ziemfia. 
-;.zki gosposi, ale ·~.dy zna..lazł slę za <kzwia- 1 ni111a . 

mi, wydał okrzY'k zg.rozy. !O!i(~·wt!!!~'!lh!*!!!~W'!!.:f'.:!W!!~!!~!!~!!'!!!!!!!!!! 
W portfelu braikowalo 100 zl.oty-ch i 20 

dolarów. Kołatał, dzwonił, klął, jednak 
gośdnna warsz.aiwi.anika niie chciała mu I 
otworzył, wobe-c czego p.obie~ cLo komi- ' 
sarja·tu. 

· DONfESI ENIA ROZll!ITE 
LEKARZ-DENTYSTA 

J. R<>Z1111, Ptrez. Narn!low·icza 42. Przyjmuje od go­
dziny 10 do 1 I od 3 do 7. 70-1 

TA~CóWK.LASYCZNYCH 

Nóż · kuchenny zatopiła w piersi 
I rytimii~l u<hi e.!?m zdo)l!lym dizi•ewezetom J>oje.. 
dy11ero lub w koltl"11>letac.h. WfaJCl,omooć cod'Z'ien­
nie od 3 do !!i. Cme111.ta.rna 3. Oi'-·l'!'!ka. fi6-l-cl 

PODANIA 
po tygodniowej orgji pijackiej 

złodziejka recydy~istlia 
Przed tyg.odo.iem wwusz,czono z wię- dla w melMltcholję. 

zienia 29..Jertnią Feiliksę DąbrowS1ką, zło- żaliła .się domowniikom na los, na zma:t·· 
dzieikę, zajm·U1jącą się ,.G'otoka.rsiLwem", nowa.ne życie. A gdy }ei ziwrócono uwa­
-czyH kiradzie.ta·m1 z wozów. gę, !te sama 1jest temu winna, wle~ła ata-

Dąibrowska pomimo młodego wiie•ku, kowi .s·ziału. 
była tuż notowana pięćdzi~iąit pięć razy, I - ~oni.ee mej n1e~01lil - krzyiknęł.a. 
odsiadywała kilka.naście wyr.oków i ma w 1 C!hwyta1ą.c ZJe s.fołu nó.z ikiUichenny. 

pis.ze wiszdlkieg·o •rodzaju i pr.z cpisucre na maszy­
nie. Ma.rysiń&k.a 3, m. 3.5, od 2 do 6 poro!. Tanlio. 

63-1-d 

SKRADZIONO 
z mteszhflia tor~hke z pde'tl!i ęd:z.m~ I dowodem 
O'SoMstym ! wegl<>WY01. wyda•nym 'J)rzez zarząd 
D. Ż. 38. Maria Lew341dlow~ka Pi·otnkows.ka 134. 

71-1-d 

ZGUBIONO 
weksel protestowany na 100 zł„ płatny 24 stycznia 
tn6 z wyistaw fenia M. Gumkowskiego, Mi"Odowa 
2. 11a zle~nie B-da PnzybY'S'1ewfoz I Nal1.'el. __ 
Uipra.sza s:i<: zwróaić • .Mu·zy'ka". Pi!otr~owska 51. 

73-1-d zaipais.ie mnóstwo spraw sa.dowycli do .za- Nim ktokol;vilke z?ą.żył zare~ować, 
łatwieinia. wbiła sobite ostrze BEZPLATNIEI 

W.c:zoraj 0 godzinie S 'Wi!eczorem przy-1 W piie-rś po rękQj.eść. ' ' Sztuczne .zęby wp;awiam bezp~~tni~ dla reklamy. 
• • • · b k · • d fik Gwarantuię za solidne wykonanie, 1akoteż za ma• szła w odw1edzmy do Hen.ryika 1..h.młeJe.w- Cto.s . ył ta s~a-szny., ze ·e ·~e.ra a '. terjał i trwałość. Gabinet dentystyczny, Piotr· 

.skie:go (Ka.we<:zyńs•ka 29). Pr.z-yn.101Sł.a ~R 1 na.tyiehm1as<t .stracił.a przytomnosć. Le- I kowska 99. 104-1-i 

sobą wódkę i .z.aJkąski. I k.a:rz pogotowia .stwicrd:ill I GOLENIE 
W chodzą-c, mtaczała się na noga.eh, ciężką ranę i strzyżenie wykony~ po cenach przystępnych 

bowiem od wy,puszcz.enia z więzienia, t. ~ kłuitą w okolicy se.rea i przewiózł Dą- , Zakład. fryzjerski Ig. Stępińskiego ,Łódź, Napiór· 

I b k 
. ,_ _ .L!-. .J • ko.wskiego 19- 101-1--d od tygodni.a _ pi•)e bez prz.eTwy. · rows• ą w staru.e 1.>eZ10au=)llym uo sz.pt-

Po kiJku kieliszka-eh DąbrowLSka wpa.- l tala Pirziemienien.iia Pońskiego. NĄJNOWSZE 
pa.ryskie żurnale mód dla krawczyń, krawców, 
modystek, fryzjerów, bieliźniarek, szewców I 

Niemiła przygoda młodej mężatki I 
wszelkich innych fachów, oraz manekinów. A. Lin, 
Piotrkowska 62. 83-1-d 

I MLODA 
sympatyczna samo.dzielna wdówka zawrze znało. 
mość z inteligentnym panem w celu towarzyskim. 
Of. sub. „z dobrego domu" do „Gońca", 88-1--d zawiązała flirt w wagonie przy świadku, 

który opowiedział o tern jej mężowi 
W dniu WlClZIOraji&zym sąd pokoju V olcr-. 

r·ozpoomiaiwał sprawę z osk.a;rże.nda Joska 
A4:iramoiwi<cza prziedwko Abram. H. o po. 
bioie. 

W wyniku rozprawy rostał Abram 
Hea-ober.g skaiza111y nia 50 zł., grzywny z 
zamianą w MZi-e ni.eśdągaJności o.a 7 dni 

· uesztu. 

I 
Spojir..zał przemik1Lwie chcą<: demoośd 

przeibić wzrokiem i pojął, ie stał się mi: 
m.owi~lnym świadkiem, o któftym mło·dza 
za p omrn·i eli. 

W War.szaiwie stuoomt wyiSiiadł z wa­
g.oruu i w p.rz.eda;iale został tytko podiróżny 
z panią He.rdberg, która tera.2 dopJea-o g.o 
spo.st.rz.egła i pr.ze·&fira.s.z.011a spytał.a: 

BACZNOśćl 
Bezrobotni oraz pracująca inteligencjal Z cen ul· 
gowych korzystacie wyłącznie w zakładzie fryz. 
jerskim 6-go Sierpnia 28 - Benedykta. - TamżE 
strzy_żenie pań wedłu.ll ostatniej !!lody. 91-2-cl 
' - - ·-··--.tlM - - - ,.,,. - ----

PIERWSZORZEDNA 
, modystka wykonywuje zamó.,.;ienia i przeróbki 
podług najświeższych modeli. Robota solidna, wy· 
kończenie staranne. Cena -4 zł. Pomorska 69, wia• 
domość u portiera. Zastać można od 4 -8. 25-t 

W tej:ż,e chwiJi naoelijechał~ pogotowie 
ratunkowe, 'le.kairz które.go po zbadaniu 
niezna,jomego, s1k01I1iStatował ata•k sercowy, 
i po dość dłUigfoh staraniach przywrócenia 
go · cl.o żydia., przewiózł go w stanie niie­
przytomnym i ~rożnym <Io szpitala św. 
Jó:refa. 

Podłoże te'j n.apoz6r bła:he'j $p'118'W'Y jeS't 
Niemajoany nie miał przy sOlhie żadn·e- }edniak d.o.ść sem.sa-cyjne, gid'Y'ż µoc:zątek iei 

go dowodu osobistego, na pod.stawie któ- 1 miał miejs:Ce w Brzieśclu nad B'llgiem. 
rego, ma<Lnruby stwier.dzić j.eg-0 tabsamość. Otó~ ż.ona p. H.,. ~aeszk.ai!ą.ca rw domu 

- Na któ~e1j siacj1 pan wsJadł? 
- Ja„. ja„. w Waris:ziawie.„ 
- Można wiedzieć oo.ką<l pan j-ediz.:ie? 
- Do Lodzi... 

KAWIARNIA 
pod f. „Rydza'', ul. 6-go Sierpnia nr. 1 przeszh 
pod kierownictwo wybitnego fachowca. śniada­
nia, obiady i kolacje wydaje się z najlepszych pro• 
duktów po cenach umiarkowanych. 23-1--d 

w 

c ) ptr.zy uhcy w,g.coodin~e, 45, przed 6 tygo-
a dniami wy}edlałla cl10 Bairanowk. gidzie od­

wiedziła swoją maikę. 
W cLrodze powrotnej w wag.anie próoz 

panl H. siedz:iał ;akd.ś starnzy człowiek, 
kit&-y aż do Br?Jeścia spał. 

W BI"Ze.ściu oo wagi<>nu W1Sia.dł mlo&y 
student!, który ro~czął z pe.inią H. ni~­
w i'llJl1JV lliirt. 

Po g.od.zime $iedizą.cy napt'Zedw o.zł.o. 
wiek zauważył, że mł·od.z! zapnyjaźniai się 
jll'Ż do tego stopinia, iż sioozą bliisko sie:h1e 
łll'lz-ym.a.jąie stię pod ręoe. 

Okioło go ... · .tiny 8 wia.crorem .gdry w wa­
gonie zapanowały ciem.no.ści - niiea.'tllajo­
mego obud.ziły cidie szepty. 

Po p111zyjeźclzie do ŁocLzi, nie:zm.a~omy, 
oburzony p-0silępowaniiem tO'Wla·rzyiSz.kl po­
dróży, poc.zął ją ślledizić i dowiedział się, te 
je.st to p. H., zamiesz..kaha w Łodzi przy 
ud. W sdiodniej 45. 

Mimowolnym świa&iem całej hi'Soorid i 
owym podróżnym był J ·osek A'b.ram0twk1z 
obywate·l brze.ziń.sld, który po przybyciu 
do dt0tnu opoiwiiedział ronie o swej 'przy­
·~oozie. 

Jakiim spos.obem wlad·orniość ta doszłfal 
us.zu p. H. nie·wiiadomo, ·lecz 17 ig.rudnia 1)()­

stał Abiramowi-cz pobity pn:ieiz jak1e-goś 
męż-cz~nę, jak się później okazało prz.ez 
p. H. 

- seit -

Trzy operacie włamywacz,,-
z Wars?Jawy donoszą nam: sumę 6,407 zł. Nadto skra·dli dolarówkę i 
W domu przy ul. Ja..sn·ei nr. 1 dokonano I papi·ery wartościowe oraz rozbili biurkc. 

zamachu na dw~·e kasy ogniotrwałe. Pi-erw- naczelnika wydziału. Trzeciego zamac.hu 
szą kasę roibiH w lokalu towarzystwa kre. 

1 
na kasę dokonano w Ba·nku towarowym 

dytow·e~o pr:Demysłu polskiego na III pię- przy ul. MoniusZki nr. 2. Tam kasiarze 
kze. Tam kasia.r:z,e, w pokoju kasowym podcz.as rozpruwania kasy byli n.ajprawd(). 

„ZNUDZONY". rozpruli tylni\ część kasy i skradli 600 ił. podobniej spłoszeni ptzez woin-ego, który 
Mały Janek: - Taitusiu, jak tam hę- i 2 funty sterlingów. przyszedł 1la noc do banku. Kasiarze zdl).. 

dmc wojna? ' Nfowątpliwie ci sami kasiarze udali się łali przeciąć otwór w tylnej części ściiany 
Ojciec· _ Bój s'ę B g ? następnie na IV pętro do lokalu Państwo- kasy, poczem spło.szeni wyszli tylinem. wyi-

• 
1 

· 
0 

a, po co wego ba.oku roLn.ego, gdzi.e w gabineci-e I sc1.em. Nocy ubiegłej na trawniku na 
Ja.n~.I~; - Ebi b~ ~ki "czł~wlek" zn:i- I szef.a wyd~a~u r.ozpruli d1.1ż(\ dwu?:zvl'i~ skwe~ku przy zbiegu ul'. Zgoda,. Jasnej i 

_<łzon1 • ~ · - trochę św iezvch wraiuń by .n~ I wą_ kasę. ogmo~~ałą, następ. rozbilb zn~- i Zł?teJ policja znalazła dme ~e~zki, •zaiw11e-
z.iawad.z1ło. du1ą<:ą s1ę w m.q kase-tkę stalową, z kto- !laJące akcje oraz łom z.łiodzi.ejsk,i, 

~ ..- ".., „: '." " '4 
"'· ,„ "-.. .... ąj Jlaadli .znacz.ki .stemplowe na ogól.D.§ . -

I 

I 
PIERWSZORZĘDNY 

zakład krawiecki damski przyjmuje wszelką robo­
' tę podług najnowszych fasonów l po cenach 
I przystępnych. F. Szwarc, Zielona 42 m. 16, pr. of. 
I II ptr. t02-1-d „ 

PIERWSZORZĘDNY 
zakład krawiecki damski przyjmuje wszelką robo· 
tę podług najnowszych fasonów i po cenpach 
przystępnych. F. Szwarc, Zielona 42 m. 16, pr. of. 
II ptr. • 103-1-d 

REPERACJE 
i obstalunki obuwia punktualnie, rzetelnie i po 
cenach umiarkowanych wykonuje W. światły, uL 
Karolewska 11. 18-1-d 

GABJ"'"G"T 
lekarsko - dentystyczny, Pr. Narutowicza 42. Ce· 
ny kliniczne, godziny przyjęć od 10-1 i od 3-7. 

93-1-d 

PRACOWNIA 
kapelu~zy damskich przyjmie jeszc?e !cdn'\ ucze• 
nicę. System nauki wiedeński Sienkiewicza 26. 
front, parter. 96-3-d 

ZAKLAD BLACHARSKI 
gatanteryino - budowbnv przyjmuje wszelkie ro• 
boty dachowe oraz roboty fabryczne. H. Mermel­
sztajn, Wschodufa nr. 55, front. 50-1-d 

-PRZEMYSŁ BJJLOWLANY 
Piotrkowska 104 przyjmuje krycie dachów da­
ch6wk~ wazelkiego rodzaju z powierzonego ~ub 
1wojego materjału po cenach bardzo przystęp· 

)•Jda. 55-1-ła 



8. GONTEC WIECZORNY TUJSTROWANT 

Elita zawodników eur.opejskich 
stai·e do zawodów narciarskich o mistrzostwo Polski 

ZAKOPANE, 5 marca. - Przygoto- b
0

ędzie mógł ta.m noc.ować w no·cy z piąt­
wania do międzynarodowych zawodów ku na sobotę, mimo na>.skruipulatnie;szego 
t'l.arciaTskioh w Zakopal!lem są w pełinym wykorzysita..n!.a miejs.c starego schroni.s•ka. 
toku. Można jUJŻ teraz wyirobić sobie wy- Dla pUJblfozności bę.dzie przygoitowamy o-
0.bratenie o charakterze zawodów. Będą sobny bufet. 

dym kroku o-żywiony ruch w ZaJkopanem. 
Przytbyło juiż d·uiźo gości 'kolej-a., )ak -rów­
ni.U automobiłami. P.rzyj~ohaJi do Za.ko­
panego del·egacl p-0ls1kiei a.)en.cjl filmowej, 
któmy z.de1jmC1Wać będą cale zawody. Fiłm 
ten. naiStęp.ni·e wy-świeHany będzie ruetyil­
ko w kraj.u nie i ::aigraiaką. 

one bardzo cf.ekawe ze sportowego pun- I W obecnych wairunkach zawody z·apo-
kitu widiz.enia, bo będą ekspeirymentem u- 1 wiada.<ą się doo·konale. 
rządzenia zawodów w nai.goTszy.ch warun- I · W związku z zawodami wid.ał na k·aź.. 
kach atmos~T~m~. B~ąooew1~ą·!~!!·~~d!O~!·~~~!~~~~- ~·!~~·~~e~~~<!-~!·=~~·~·~=~i~~~!*~·~·~·~I!~~·~~~~~·~~~ 
ucztą przedewszystikiem ct1a pwbliozności 
- widowisko w.spaniałe, jedyne w swoim 
rodz,ajtt1, g<:lzi-e widz będzie mó!,!ł goił.em 1 

oikiem śledzić cały przebieg 18„kilometro­
we~o bie1gu, wal1kę zawodn·ików i ich wsipa­
niałe .sportowe wysiłki, wszyst'ko w oblicz.u 
pot~żnej, j1e<lynej w swoim rodza)u s0ce­
n-erji wy~o·kogórskiei Hali Gąsienicowej, I 
otoczonej wień·cem kolosów tafrzańskich. 1 

Jestto di!a widza ok~ja iedy.na, gdyiż ..;; : 
.~órach panuje pr?.:eśliczn.a pot1oda wiosen­
na, a dostęp na Hałę G3,:Sienicową wsiku- 1 

te.k d01kładne·go uibida drogi jest ZUIJ>eł.nie 
łatwy i nie męczą.cy. Powoduja,c się temi 
okolicznościami kQltnitet organiza-cyfny 
przełożył WlSizystkie bie.gi n-a sobotę. 

Sk01ki odbędą się w ni·e.d·zielę :r;i,a sko­
czni w Jaworzynce. Skoczn~a ta za?e­
wne mniejsza i mniej imiponująca, ia1k 
skoczni.a na Krokwi, niemndej jednak w 
zupełnośd nadająca się do .kon•ku't's6w 
międzynarodowych, które j-mi na niej dwu­
krotnie się odbyły, zootała ositatn<ii0 z wiel­
kim niaikładem pracy i staTatl przerobiona. 

Do za.wodów staje na~eipsza eJHa za­
wodni•ków eiuropejs'kkh z m~łmzem Euro- I 
py śtt-odlkowej, Nemeckyan na -czeile. Nasi I 
zawodnicy sfawaH zagra.nicą i osiągnęli I 
tam wyniki pierwszonęooe. W dru1żyn1e I 
czesikiei staj.e 15 pterw·szorizędny.cih .zawo­
dników -czeskkh. ~trjacy wytSłaili też 

pie-rwszorzędn·ą drnżynę. 

W tei chwi.ti są Tepr-ezentt.owane w Za­
kopanem wszysbkie po.lskie śTOd~wis.k1a 
nardarskie. 

Mimo braku śniegu, w samem Zako- 1 

panem po.goda dobra, o jakkhikolwiek 11a- j 
burzenia-eh śniegowych niema mowy. Na I 
Hali le-ży śnie.g na pr:reszlo mefr wyso1ko- I 
ści. Kosówlka w zuipełnośd pnzykiryta. 
Na nairtach można jechać aż do Kutnic. I 
Za wodni-cy m.a1ią też jak na.jniepsze widoki, 
bo Hcz.ne n·a.girody, p.rizygotowane prz.ez ko­
mitet dzięki hojności sfer ,sympatyzują.cych I 
2'le sport.em narciarskim, są rze1czywiśde 
pierwszorzędne. Szereg puharów, .sn~1br-

Towarzyskie zawody niedzielne 
G.M S .Q·„Siła'' i •. Burza''··,,Raoid' 

(d) W najbliższą Jld.edzi·elę, oprócz za- Bairtooz I l Kuczyński - pomoc; Cieślpik. 
wodów puharowych zo.staną rozegrane Podlaski Herc, Szor i Retlich - atak. 
je·zcre 11awody towarzyskie między B-kla-1 „Siła" wystawia ten sam skład, który 
sową drużyną G. M. S. i .,Siłą I", które ubfogłej niedzieli zdołał uzyskać nieroze­
odbędą się na boisku przy ul. Wodnej o J graną z „Undonem" (4:4}. 
godz. 11 przed południem. I O godz. 9 m. 30 rezerwy tych klubów 

Jak s.ię dowiadujoemy, chwilowo niedy-
1 
roZJegrają p:rzedm~cz. 

sponowany prawy obrnńca G. M. S.-Bem Oprócz tego pabjankka ,,Buna" podej. 
w zawoda.ch tych nie w-etmie udziału. mować będzioe u siebie do.skocnałą drmynę 

Pozatem G. M. S., przywiąz.uj-ąc cło C-klasowego „Rapidu". 
spotkani.a tego do·ść duż.e zna·cz.eni.e, wy-

1 

Zawody te wyznaczone na godz. 2' m. 30. 
stąpi tylko z }ecLnym rezerwowym w n.a- po południu, zapowiadają się nader deka­

stępuiącym składzie: Karolczyk - bram- i wiie. 
ka; \Vagnowski i Wypych - obr.ona; Król. I 

Nowy Bre1tbart Zwycięski francuz 

nych rzeźb, przedmioty luksusowe i inne I _ 
nagrody, wy.stawione na widok publiczny, 
bu·dzą wielkle zaci.e·kawi.ecie. zjawił się obecnie w niem· 

. . . • • oik czech. rtazywa się Herman 
Sc~Ton_;sko na Hah G~1en.i:owei a- Lichterfeld i z gin a ciężkie ło• 

z~ło się niestety zamałe, by ob1ąć. ws~st· my żelazne, wbija pięścią wiei• 
kich, tak, te ty1ko personal organ1za-cy1n'y kie gwofdzie, przedziurawia• 
• a a t: jąc na wylot grube deski. 

W tegorocznym biegu na prze­
łaj ,,Cross Country de Paris"' 

zwycię:.tył francuz Dupart 

Smiertelny lot porucz!lika Collota, 

Mistrz tennisa, fran~uz Lacoste 

kt6ry, jall już donosiliśmy, przefrunął pod łukiem wie~!f Eifla, 
ale zaczepiwszy o przewód teiegrafu bez drutu, runął na 

· ziemie w płom a , n iach 

Nr. 10. 

Daicie pracą 
bezrobotnym 

PANIENKA 
z cz:tero-klasowem wyksz:tałceniem poszukuje ja­
kie+kodwiieok ~racy. Oferty S1Ub „P,racowlta'' do 
adm. wO<i6ea". 62-1 

POSZUKUJĘ 
pracy, Wl!O 2!gll'Zeblda57. l-snr (diawmde! grep!farz). 
MOR"e tet zaląć stanow1isko W'biźnego. Łaskawe 
z;gloszcnlia: Szymwsild Standsłaiw, Zawłszy 14. m. 
lZ. (8a11uty). , 61-1 

PODRĘCZNA 
P<>tS'Z'll'lru~e !a'lde,Jkołwleok J)lracy w ziakr~ie kra· 
Wlfeckfm llllb blelimtiianvm. S~cHno~ć blel iina 
meSika. Oferty d-0 "OOOca' sub ,,Plłn.a". 57-1 

MŁODZIENIEC 
który s'k()ń:czył s~nte miejską z dobrem ':;wta­
dedwem Jesoł be-z zadęcia I 1>0s:mkuie lakieikoł· 
w~k J>racy ~itllfoweJ. Ofesr.ty sub. „Uczdwv". 

56-1 

BIURALISTA 
z roc'Ztllą pra'ktrh. k<lre5ł1'>0,ndenit ~'Sko-n,1-emie­
cki, tMTiłelacy J>~ać na maiszynie, ell<-s.ped3en<t ko· 
lel<>WY pooz.u'lmje od1POwiied111iieJ l)OOady. Ofe.rty 
do iadm. „Gońca • sub ..A. B." 53-1 

RZĄDCA 
f adm'flilstraiłioir ipr7.yJmre ki111kai Jeipseyclt domów 
do prowa<l:zełlda. O'be.zn.ai11y z całem prowadie· 
n'lem I ~dowe<m~ s.prawaanif. Of~ty Pod ,.A. B." 
do adm. „Gońca". 48·1 

MŁODA PANNA 
ze Ślr'ed~i·ern w~·ks"Z'ł.ałoenfem f znad-0-mości'a btt· 
chattertt p~mk111ie fa'kiej'k-oolwM{ ~ady w ban­
k11 biurze lub tm em p,r.z.edsfęlńlorsił'Włe. Łaska we 
z:głoszenia sub „M. N.' do adm. „Goóca''. 77·1 

POTRZEBNA 
uczennlca do pracow11ł sukien l oloryć dalmskich. 
T.amiźe wzyin'11óe cbstaloołd, wytkooywa sie l>O'· 
dl'uig naj.nows.zyoh modeU. Ct!ny pr.z.ys·~ne. ulka 
Krietma Nr. 11. 76-t 

JESTEM BEZ PRACY 
mam łat 17, tProSZę 'IJU)rzejmłe o Jalk"ąlkołwteikhadf. 
prace. Lowidd Adam. Cca'ecldege. Z. 67-1 

ROBOTNIK 
acrzd!wy; mam chl'!lbale świadec'tiwa ł !rclromen­
dacJe,. pois.,,.·~·aije 1~'1d'{'~1r,,.1iw-ret rm1cy wo0n ego. 
POl"ł:le.-a, mam sle na oe:rodldictwte. do Sildeoo, 
ficzę lat 47. Oferty sub Emilian Karpmski do adm. 
„Goóca". · 67·1 

PRZYJMĘ I I 

Jakąkolwiek pra~ tn<Xte być Ja~<> wotny, Por· 
tler lub d<>zmca w l>lll.acu. willi \ub t>i'erwszorzc­
oo vm domu. Zdosz.eni.a. ped w4 kl". do adm. 
wGo6ca''. 65-1 

MŁODZIENIEC 
z 5-ddda.sowooi wyftcsczttak.en~m. ze na}oirnoocfa 
!J.udtalterli i 1)i8a114'a na m.ais.7vnie. poisZ1u1<uie .PU· 
cy u jakiegoś piekarza w charakter.ie praktykanta 
Vie~a.-słdel!'.o. Ł:rs.kawe zdoozenia sub. P.rakty. 
kaot fi'\. 34" do adm. "Gotka". 64-1 

CHLOPIEC 
16-letni posmkuje jakiejkolwiek _pracy za subiek­
ta, lub td do Ja.lciej praktyki. Laskawe zgłosz:e. 
nia pod „Posłaniec" do „Gońca''. 82--

ZDOLNY 
biuralista peszukuje jakiejkolwiek posady. Długo­
letnia prali.tyka, aolidne referencje, na miejscu lub 
na wyjazd, warunki bez różnicy. Laska.we oferty 
S. G. do adm. ,Goóca", 81-2 

KUCHARZ 
rutynowany poszukuje zaraz pracy na wyjaz:d do 
restauracji lub na wid. Wymagania skromne. Ul. 
Składowa nr. 25, Kazimierz Michalski. 79-1 

ABITURJENTKA 
8·io klasowej ~oły handlowej, umiejąca pisać 
na masz:ynie posz:ukuje odpowiedniej posady lub 
lekcji. Oferty sub: „Skromne wymagania" do adm. 
„Go dca''. 84-1 

MATURZYSTKA 
szkoły handlowej poszukuje posady biurowej. U­
dziela również lekcji i korepetycji. Of. sub: „pra­
cowita" składać do "Godca'. 85-1 

MLODA 
panienka poszukuje pracy modystki u charakte­
r.ie podręcznej. Of. proszę składać sub: „Nr. 46" 
w adm. NGodca", 86-1 

ZDOLNY KROCHMALNIK. 
Młody energiczny cz:łowiek, lat dwadzieściacz:tery, 
.i zaiwodu krochmalnik obeznany wszechstronnie 
w swoim fachu puyjmie jakąkolwiek pracę w kra­
ju lub za~raaic"' Zgł. do adm. „Gońca" pod „E. 
nergiczny' • 92-1 

MALARZ 
pokojowy przyjmuje roboty, wykonuje sumiennie 
i ładnie. Ceny bardzo niskie. Zgłoszenia kierować: 
Stefan Chojnacki, Targowa 15 m. 52. 97-1-cl 

ZAGUBIONE DO~U~ENTY 
ZGUBIONO 

:r..aśwdadiczenloe roco:.inme z kasy choirych. Al ra.if­
man. 6 Sieronia 4.3. 1.J 



• 
N'r. Tl) GONIEC WIECZORNY Il.USTROW ANT 7 ~~ ....... --~ . ._.. ________ ....,, ____________________ ...., ________ ~ _____ .;;;.;;.;,,;,;;;;;;.;.....;.;.;;;.;;;.;;;.;;.;..;;;.;;,;;.;.;.,;...;,;;,..;.;,;.;.;;;.;..;.;.;;.;.;;.;..:. ______________ ,_, ________ __, ______________________ ....;._ 

Syn wo.dza indyjskiego- polakiem ,_,Zabij jeśli chcesz'' • mnie, 
• • • sensacy1ny romans zyc1owy powiedział do tony mulat, dyryglent jazz-bandu 

liobiety, którą porwali indjanie W tej chwili padł morder-czy strzał 
We Lwowie bawi indjanin, którego mat­

ka była pol1ką. Dzieje te,go człowieka prz~ 
pominają na j.baTdzLei nieprawdopodobnie 
i naij.semacy1meJS1ze iromainse. A jed.n.a:k 
mimo niezwy;kfośd , szczegóły ieigo życia 
są pra wdziwe. Oto prze.cl kiI1kudiziesięciu 

faty do hrata, osiadł.eigo w Ameryce, w 
Stanach Zjednoczonyich, na poig.ra1nkzu 
Meiksyku, wy}e.chała nauczycielka z po­
znań&kie~o, p. Laskowska. Laskowska 
przybyła tam w czasaieh, kiiedy odlbywały 
się zadęte waltki między białymi i -czer­
won06kórnymi. Oto pewnego dni.a n.a fer• 
mę Laslkowskego na(?a.dła wataha iindja·n 
z m~)'lkańs10.ego terytorjtllill. Zaibud-o­
w•ania p.uszc.'7.lono z dymem, mie,szkańc6w 
w:ycięto w p:ień, oco.Ia.ła t)"llk.o .z pogro­
niu dzięki &we,j W"OOzi·e młoda.W.tka. La· 
&kowska, kitórą wódz i:ndyj&ki 

lq)ł'"OW'fll<hil z .OOą w niewolę l poMł -
~. 

Złotowłosa „.m:i.ss" zapanowała dosłownie 

niepodzieln~e nad całym szczepem, a wa-
1e-cxny wód.z wbóstwiał ia. 

cło szaleństwa. 

Po roiku powiła .syna. Nazwaibi ~Jan­
kiem. W smętnych koły\sain'ka-ch w ro­
dzinnym języku jpiewała. o tęsknode u 
o}czystym k.raiem, karmiła swe.go Janka 
baśniami o Pols<:e, wszczepiał.a w ~ se<r· 
ce miłoiśł do niezna.go kraiju, uczyła pol­
skiej modilitwy. Taik było do piątego ro-

. ku żyda. Z tą chwi.tą Jamek, jak przysta­
ło na syna wodza, został oddany pod opie­
kę męskich wychowawców, a tylko wie­
czorami wp·adał do wtgw.aimu ma1tki i pow­
tanał za nią w d.atekim, dziwnym języku, 
słowa paderza.. 

Taik dorruł do tart dzi.e.fięciu. Bie~y 
miu już w sztwce wojen.n.ej i łowiectwie, o<ł­
macz.ał się nadtzwy.czajnym, i.ście in.dyj. 
skim spry-tem i nadilu.d~ą od:wa.gą, Nic 
dziwniego, że stał &ę botys~zem i dumą 
wale-cznego 

ojca - w.odp. 

Ma1bkę ubóstwiał~ 
Aż. po pewnym cmsie, podeia3 kon„ 

łliktu Indja.n z Mek.sykiem, obóz został o­

toczony przez wojska mekisykań.srkie a 
indi}ame wycięci prawie 

don~ 

1Wócłiz. me ch.clłC .z.~wiać :n.a pai.5tw.ę 
mek.sykańczyków, ukocham.ej tony, 

zal>S ję jednym pchnięciem u.ota, 
co wi<Lzl\!C syn, w odw.ede za ukochaną 
mat.kę - roZjpłaitał 

toporem ojcu głowę. 

W tym momencie wpadli do szałasu me­
ksykanie, rozbroi.Ii chłopca i Wlzięli go do 
niewoli. Minęły lata. Pf"a.sa 'l"ozg.łosiła 
za,jśde, lecz nikt nie wi.e1dział, do jakiej 
narodowości należał „indjanin", dopiero 
e.m,iigrant fos. Kamińsiki po powtarzan-yun 
pa·eieirzu po1znał je.go p-ochodz.enie i po pe-

-wnym czasie odesłał „Janka" d() brata 
ma•tki. mmczyci.e.Ja w poz.naińskiem. 

• 
STEFAN RAMOTA, 

Sensacyjna powieść kryml­
nalno·romantTc~no. 

Jain·elk dorósli.szy, brał udzW w iwojnie 
i dżid.nie się spisywał, 

walcząc po stronie Polski -

Zawiszie cklhy, n.ie ubiegają.cy się ani o 
na•grodę, ani o iro2;głos, ~sit d.ziiś osadni­
kiem wo;jskowym i gospod8ll'uje nia swei 
dział.ce na kresaic:h pod Baranowiczami. 

Oto są dzieje indfanina, który miał 
maitlkę pobkę i kt6ry dz:ięki je.i wychowa... 
niu pow1rócił oo Pdl.stki. 

!!!!!!!!!!!!!! 

· (a) W ied.nym z hoteli parysddclt ro- I na op.uścila mu.lata i W}'lSzła z Evansem. 
ze:gnł się onegdaij k!rwawy dramart mał- O si6<lmej g0:dziinie WTóciła do domu. 

ż-eń..5ki. Bohater.am.i są 24-lerbni mulat z I Tymczasem mulat spędzi.ł czas równi-aż na 

Ame.ryki, Leo Chmcher, dyrygie.nt ja.zz- zaibawie. Żona dowiedziawszy się o tem 

ba.nidu naMonmiartre i jego żona. Pobrali 

1 

od nie.go, wpadł·a w gniew. Wyjęła z ku­

się przed trzema miesią·ca-mi, a:le niedaw· tra rewoiwe·r i za•g•roziła mu, że zaistrzeli go 
no tozeszJLi się i żyli w niezg.odzi:e. Pned „Zabi~ mni-e, feś.Ii · -ch<:eszł" po·wie.dz.iał o­
k.i.Lkoma dniami ma~żonkowi.e srpęd.zi1i ra- bojętnie mulart i odwrócilł się 'Plecami. Padł 
zem wieczór w towarzystwie niej•alkiego śmtertel!ny strzał i mud·ai padł u.godzony w 
pan.a Evansa w barze na Monmarfire. W samo se.r<:e. żona za..ś z<lstała are.szto-
czaisie wieczoru pokłócili się jednak Żo- waina. 

Jeszcie jedna ofiara Denkego 
Za morderstwo, przezeń dokonane, pokutował przez 12 lat 

. niewinnie skazany 

Po ' 12. latach został zrehabilitowany 
Tiraglicz:na om.ybka sądowa, któr.rej o­

fiarą padł przed dwooaistu la ty rzeźnik 
F.dward Trauttnian.n, .została obecnie spro­
stowana wyrokiem wriewinruiwt.cym w 

ponownie wsizczętym proc·esie.. 
Eward TrauUmann zootał w roku 1911 

skazany przez są.eł przysię~ych w Glacu 
na 15 lat więzienia z.a zamordowanie 21 
letniej robotnicy Emmy Sander. 

Dwainaście lat pokufował za zbrodnię 
n.i1eipopełnioną, gdyż w rzeczywisitośd Em­
ma Sander była j.edną z wielsu ofiar ma­
iiowe,go mordercy Detnke,a.o w · Miinster­

hertu. 
Są.eł przysi~h wrprowa.d'Zony .z.oot.ał 

w bł:ą.d posiiLaką pewną przeciw TrauH­
map.nowi i S>kłl.0al go, poro.lino wparczy„ 
wych zapewnień ookarżone.g.o, iż jest ni-e­
.wminy. 

Tra1t1fitmainn, kt6Ty w chwiili skazania 
miał La.t 21, w czasie pobytu w więzieniu 
twierdził, że n.iie przyczynił się abso.Iutnie 

dnooć daity zniJm:ięcia osób mmordow~ Ostat.ecznie je.d.nak wła·dze .isądowe. 

nyich p1":z.ez Dendceg-0 z wni<esien.iem ich wymzej in:stancji we Wrocł.a.w1u na.ka.z.ały 
przezeń na listę. wznowi•e.nie procesu. 

N.a.brało prz.eto naijwyt?Jszych ce<:h praw I oto, w dwanaśde lat po W}"kirycłu 

do.podobień.stwa mniemande, id: Emma San- wyroku, sąd usta.Ja nlewinnooć Trauttmaa­
de.r stał·a się ołiairą .strasi~o mordercy na, zobowiąizują<: p.ań.stwo do wynagrod.ze· 
- ka11JliibaJu. nia mu doznanych s•kut•kiem omybkowe<go 

Mimo to, jed.naJk nie u.dało się Trautt- sikazMlia dozna.nyich prze·ze:ó szkód i .strat. 
m.an·nowi po wykrydu t-ych nowych oko- W jaki jedna1k SiPOsób zdoła państwo 
lkmośd z,brodni doprowadzić .do prze- wynaigrodzić nieszczęśliwego, kt6ry dwa• 

prowadzenia rewizji wyroku. na5de Lat .spędził w więzieniu, w ostarte-
Sąd w GJa.cu był ;urż <:oprawda zdecy- 1 czneij pogrą:żony rotZJpaczy? Jaikaż moc 

dowany w·szc·ząć proces pon-0wny, spoUkał I przywrócić mu z.doła dwana5cie lat naij­
s-ię jednaik ze stanoW'czym oporem ptt"01ku... ' pięlknierszej młodooci ? • Ale lepieo pótno 
ratw-i~ kitóra wy.stąipi!a .z całą masą konU' I -OO! n.iigdy. 
dowodów. 

... Masowe egzekucje oficerów 
podefrzanych o akcję antysowiecką 

do in~cnięcia · d~ewczyny., cz~i ciała I Krwawe sądy bolszewickie w Mohylowie Podolskim 
kitórej w puu dni po doikc:>nani·u mordu I . . ., 
zmailezni.ono w But0kendomen koł·o Mun~ 1 B~SZ!, 5 marca. z. ~hyle.wa I ił>Y c)"WiiLn·e, m1ęcfo:y. :r.n1n1'1111i puł'kowntK& 

I P·odol.s.kiieg10, lezą.cegio na rosy;sk.im brze- Stepu:rę. Ares1Ztowar.~ia te W}"W<>łały wśród 
ste-rbergu. . . gu Dnieistru, ma·deszła wtlad1omość, że pirzed . ludn:o1ści w ieJką panikę. O.rigani:mc;a sdę-

Mor~rstwo popełntone zostaiło w dniu ,. k!ilku d:niia~i. scihwyt~no ta~ s„cń.u o.fic7- ' gała tież ?o żytomi1erza i K r!•owa, gidizi·e dJo.. 
2'2 grudnta 1909 rorlm. ro.w w ohwih, ~ us1lowaih prz.e<los•t.a.ć s1ę konano h02lnyoh MJes.zt<>wiań. 

Gdy po s·amobójstwie straiS:diwego zibro p:rti. . .!JZ Dniestr na stro'Tl·~ r.ux~uńską. Na ~ze- .,,,.„ m-&li&idiAAJ..~::~~!!~!!! 
. ł . . I 1ie ich stał pułk. Us-bnow~c.z:. Zna!e'V1000 

1 ~~na ~enlcego~ . dokona~o śd.s ·ei. re~-
1 

piryz niim obHy materiał kompromi tuiący, i 
~ J* .tWe.szJ<ama, znalez~ono w niem ,1- . nia ZJasa·dizie które1g•o wł.ad.ze srowi·eckie wy- 1 
stę osób, wś.ród kitórych przeważa.li mło- 1 

kryty sze·i:o·k~ roZ'g·alęzi•ona. ant)'1ho1szewi„ 
<l.zl rzemieś.Inky zwabieni )J'l'Zezeń do mie- <i~ą orgama~c j ę. I 
nkania a n.astępinie z.amo.rdQwani i ,po- ~iskutek p;rz,epiraiw.adlz.onycill c10ic!h~-
, . . d1zen, airnsztoiwanio w samym Mohyde-wne I 
tWJa1'towam. . . . • . . . : przies,zło 200 oisó'b , z któryclh w!.ęk.sizą część 

W ponUJrl?lJ te.1 ltt•sc1e wid.mała niota-tka • 

1 

ju1ż stra•eooo. Rówmi.eż w innyd1 miie;sco.. 
21 gruidnia 1909 r. Emma. wościa·oh nia.d Dnies'lirem doko111..ano licz-

Wówc•za.s to z"Wrócono uwaigę na fakt, ' ay<0h a~~sa:tQIWań. . 
. . k _ 1 • • • I Pdhc1a w Mo.hytleiWle wykiryła n.adito 

że nue}S-c·e, na tó~em xnauieziono cizęs~i I tajny skład. amunic;i i stwf. eir·diziła , że k·o-
zwlo'k zamordowane1 Emmy Sand.er znai- 1 men<lan t mi1H.cji w Mobyil·ewie jeist wimie­
dwJe się na drodze przeibie.gającej tuż k.olo s.zany .. w tę syira·~ę. Zdo~ał .?in i·e<lnak ZJ. biec 

1 
domostwa w którem zamie.s1z.klwał Denke. Okok> 100 z,oł'lll.leirzy m1Uf.c :a z.o.sit.abo ares·i-

Da;t.a dotatki zdadzała sie w zupe.łnoścl towanyclh i p.rzi:::wiiezionyidh clio Cha1rko•wia. 

z datą zniknięcia"' dziewczyny, prizyczcm Ustin~\vic,z i ~ficer<0w.ie n;re~zt<0wani ! 
. . wra:z z rum, z<C~siah s.kfl.zam na sm:i eirć w 3 

zaznaoezyć na.I.ezy, w trzy1dziestu z górą dni po areiEiztow.aniu. W Kamiieńicu Pod•..1·1-
1 wyipadka-ch identycznych stwierdzono zgo- sklm acre1S17JOO<wal!lt0 li.ica:aiyoo oficea-ów i oso-

A!S .. _. -L&S!E! 

- Proszę pana, buteleczkę wódki, al~ 
niech pan dola i·e wody, ojciec ma katar, t@ 
i tak nfo poc.zuje, a ja za to kupię sob1f. CU• 
kierków . 

W& ·&!E!§ 3 3!22 * 

Tłum zamaskowanyc!I.,. postaci wiro· 
wał w ryitm nieznane~ efzoty;.cznej mdo· 
dji, która płynęła z balkoniku rtonące!lo 

w lcwia ta·ch 

- Czy.żby Bacr~ewi-czowi zachciało sie i Wtulony w deń kolwm-nady, patrzał 
tań·czyć raize.m z nimi? Nie przypUJSZczam. ' na ta1łemnicze, n:iiesamowite widowisko 
że wródł, zostaw iają,c mnie &ame.~o bez. roz,grywaj~e :się przed nim. 

Setki kolorowych odcieni, barwne stro„ 
;e i światła sprawiały wrażenie fantastv~ 
czne.go spektaJdu, na którym przez puv.­
padelk niesamowity _ kaidy f!ość test 

u.przedzienia Ukołyisany S•eq)Jllą mel.odją rue m~tf 
Tak rowy~1lał Tam.airsiki w chwili, gdy tuż o niczem. 

zbliżyły się do niego dwie postacie ko- - Tutaj napewno' jest Irena! obudziło 
b;e·ce. prawie zupełnie nagi.e , p'Tz.esł.oni1::te się w n.im nieokireś·lo.ne w1s.pomni·enie. 
zJ.e1kka· szalem. w ma,gkach. sz.czeilnie .z.;1- - Gd złe tu ją · znaleźć?!... wodził tla-

Drzwi u·chydiły się .7Jl·eikika. Z czarnei iecłnoe.z.e·foie widzem i s„ktorem slan i a jących ·twar ze. próżno oczyma po barwnym roztańe%~ 

głębi piwnicznej wyin:a.ła zama.skowan·a Upaja.iĄce, ro~koły~ane d.źwiętki pn.e 
pootać, świecąc latarką eleiktryc:z.ną w o.- dziwnej melodji i taniec s.plątanych kolo-
czy wchodzący.eh. rowych ci•eni i światęł _ wywołały w Ta 

W zupełnem milczeniu przybysze prze- marskim czarown·e ucz,ude spokoiu WQ­

uli ni·ezatirzymywaini w S!łąb korytarzyka wnętrzne·~·o. 
oświet l on·e .~o kolorowemi lam.pionamii. Zdawało mu .się, te za1padł w sen pP 

- P rywa tny bal m askowy, przemknę~ wyna1!eniu faiki op;um, a11'bo haszvsiu 
ła przez myśl T amarskiemu. Za'Piragnął podzielić ~1ę .swem wrae-

UnosząC' poły sutanny zake>nru'lra, T8. ni-em z Be.rcewi·ezem. 
maorski s ze dł za Barc.ewiczem, mija}ąc wą„ Rozejrzał się ~ ~dumi,ooiem 
.~·ką p odziemną galcryfkę z t.te~uce.im ro- Bar·cewiie i zniknął. 
snącego 7.aciekawiehia. Jeszcze prz1ed chwiJą inżynier sita .ł przy 

Po przejści u kiHru s.qhodów wchodza, niim, a oto pri·e.padł bez ślaidu. 
::y "tl\ nC'Ji przed olwartemi d-rzwiam.i wiel· l Ta.mar.s•ld wnź M ~dziiwiienJem uer.uł 
kiego 3.a lonu , zaa:riepokojnie. 

Wykonywując dziwaczne rf esty w takt nym th.tmic. 
mt1zvki, chwi.e·jąc się na stronv ruchem Pragnął już t)"llko odis zukaiĆ Barcewicza. 
za hy,.,notyzowan ego węża, zapraszały go Przy jeigo pomocy udałoby mu się z pe.. 
najwidocznie; do tańca. wnością dowiedzieć o Iren-ie 

Nj.e przemówiły przy f.em ani słowa. Ze zd,u.mieniem przeikonał {lię, fe Bar4 

T atna'T:-k1 był w kłopocie. Nie -w •- ccwi cza niema pomiędzy ze•brany.mi, 

dział. co wyp ada mu uczyni ć , q -;y ma na~ Pomałhy go natychmi asif po ci.eirw.o• 
wiazać roimowę, cz'' rz.ucić się w rozko- nym kostiumie i ?Jawiesi.sty.ch sztUJcznyc:h 
łyisany rytm tańca, w szał, który. o.~arnał wą.sa.-ch. 

wszv~tkich... W chwi1li, gdy Tama.rski na.myślał się 
Skfonił się i przeczącym ruchem tł~ nad sytua. c ją , k t óra się wytworz; la wsku-

wy odmówił te&: nleobc-cnQŚ•ci Barcewicza, ...... !liespo-
Dwie postaici, pląisając rytt~k-mie, ro7 - dzi.ewanie nas tąp-ił fak t , fo1.óry pnc•J qł !!~ 

biegły 8ię na .!ilrony. ni·ewysłoiwi-oną. zgrozą. 
Tamairsiki zcis.W &am. (d.. c. n~ 
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1600 
Bezpłatnych 

Premji 

Bezpłatne premia dla czytelników 
„Dońca Wieczor.nego Ilustrowanego" 
łącznej wartości 15,000 złotych.. · 

. 1600 
Bezpłatnych 

Premji 

W celu zbliżenia Czytelników do „Gońca Wieczornego Ilustrowanego'', który 
będzie bronić interesów r najszerszych . mas ludności i w któr}:m masy te 
znajdą, nietylko największą i najlepszą gazetę popołudniową w Łodzi, ale 
orędownika swego i przyjacieia, który służyć im będzie w każdej potrzebie 
pomocą i radą, wydawnictwo ,,Gońca Wieczornego Ilustrowanego" prze~ 

znaczyło dla czytelników swych 

· Bezpłatnych premji 
·o wielkiej wartości i cenie . 

50 dolarówek, 4 maszyny do szycia, 5 sztu.czek płótna, 
3 materiały nięsltie, 3 materiały danisKie, l rower oraz 

WIELKIE PREMJA ŻYWNOŚCIOWE 
150 ltorcy węgla, 1500 Kilo cukru, 3500 'IUIO niąłii 

!I Jedna eremja n~dzwyczajna !! 
MIESIĘCZNE UTRZYMANIE RODŻINY -.. „„„„„ ......... „„„„„ ... „ .... 1„„„„„ ... „„„„„„„„„ 
według orzeczenia komisji, obliczającej w7sokość kosztów uł.n7manla 

PODZIAŁ PREMJI Ogółem 1800 premjl podzielone 
zostaje w sposób 'llastftpuJtto71 

1) Miflięcme urtrzymanie rodziny 
• 2) 20 dolarówek 

3) 1 ma.szyn.a do arycie.. 
4) 1 maszyna do szyci.a 
5) t maszyna do szycia 
6) 1 ma.szyna do .szycia 

7) 1 rOWet' 

8) 5 dolarówek 

9) 5 dolarówek '· 
· 10) S dolarówek 
11) 5 dolarówek 
12) 5 dolarówek 
13) 5 dolarówek 

14) 1 matedał męski 

15) 1 materiał mę;ski 
16) 1 materiał męski 
17) 1 mater 1<>.l damaki 
18) 1 mat.erjał damski 

19) 1 materiał damski 
20) 1 sztuczka płótna 
21) 1 sztuczka płótna 
22) 1 sztuczka płótna 
23) 1 sztuoeZJka płótna 
24) 1 sztuczka pł6tn.a. 
25) 75 kilo CUikru (faryna) 
26) 50 kilo cukru (faryn,a) 

27) 70 kilo ID4ki 
28) 70 kiłb m~ 
29} 60 ki1o ~ 
30) 20 korcy węgla 
31) 15 korcy wW!a 
32) 15 korą węgła 
33) 15 korą węgla 
34) 10 k«ey węgła 
35) 10 kOl'C"f węgła 
36) 10 korcy , węgla 
37) 10 korcy w~ 
38j 10 korcy „ęgi; 
39) 10 korcy węgla 
.fO) 10 korcy węft&. 

oraz 15 premii po 5 korcy węgla, 20 premH po 2 korce we rrla, 500 premii po I korcu węgla, 3 premje po 25 kilo cukru, 3 premfe ~ SIO kilo cukru 
4 premje po 15 kilo cukru, 20 premii po IO kilo cukru. 250 premji po 3 kilo cukru, 115 po .2 kilo cukru, 5 premji po 40 kilo m,ki, I premji po 2i 

kilo mąki, 50 premji po IO kilo mąki, 445 po 5 kilo mąki, 125 po 2 kilo mąki. 

Ogółem 1600 bezpłatnych premii ,,Gońca'' =====-5!!!5!!!!!55===s5i!55iiiii551 

otrzrmają Czytelnicy „Gońca" łttórzy wycinać będą kupony, uprawniające do wzięcia udziału • ubiegan.lu al11 
o powyżej wskażane cenne i pożyteczne przedmiotr • 

Prenumerata miesięczna .Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
wynosi: w Łodzi zł 3.50, za odnoszenie-30 grosży; z prze­
syłką pocztową \\ kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.-

Redalicia i Administracja 
ŁÓDŻ, 

PIOTRKOWSKA 106. 

.88 Ogłoszenia za wiersz mllhnetrow7' 1 łam.oW7' 1 411 

I strona i w te liście 40 groszy. strona 4 łamy 
Nehrologi 30 „ . . . 
Nadesłane po tekście 30 „ . . „ --o,--

Telefony: „Gońca Wieczornego" - Redakcja i Admini­
stracja: 2-99 Drukarnia: 7-99. 
....---

W drukarni .Głosu Polskiego\ P.iolrkowska 86. 

--·--RedaKtor przyjD'lufe interesant6w 
o d 5-e j do 7-e j w · ee~ 

Zw;yczajne 8 „ strona 10 łamów 
0 (.!l0szen1a zaręczynowe i zĄślubinowe 10 zt. :: Ogłoszenia zamiejscowe 
obi cz1ne są o 50 proce nt zaś firm ZA<:lren icznych o l'JO proc~nt drożej. 

Za redaktora i wyda wet: G. Kronman. 


